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A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : 
K r a k ó w , u l .  B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu®, 

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondei;- 
Syj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m er p o je d y n c z y  8  h a le r z y . 
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświęteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4  kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ’ ę do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
Błiesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!
Z dniem  1 kw ietnia b . r. rozpoczyna się 

jiowy kw arta ł naszego w ydaw nictw a. Dla un i­
knięcia przerw y w doręczaniu dziennika ze­
chcą szanow ni Czytelnicy „Naprzodu* wcze­
śnie odnowić prenumeratę na drugi kw artał, 
względnie na miesiąc kwiecień.

A dm in istracya  „ N aprzodu  “ .

i i

P o ukończeniu powieści W illiam a M orrisa 
„Wieści z nikąd* rozpoczniemy w przyszłym 
m iesiącu w  naszym felietonie druk bardzo 
zajm ującej dłuższej noweli głośnego powieścio- 
pisarza francuskiego

J . K .  H u y s m a n s ’a

„W imię moralności!
Jest to  naturalistyczny obrazek z dzisiej­

szego życia, pisany barw nym  stylem , żywo i 
z głęboką ironią. Zajmie on niew ątpliw ie w 
Wysokim stopniu  naszych czytelników.

W  num erach  niedzielnych i świątecznych 
będziemy i nadal zamieszczali d r o b n e  n o ­
w e l e ,  o p o w i a d a n i a  i s z k i c e  w ybi­
tnych autorów  polskich i obcych.

BedaJccya „Naprzodu11.

Z  D N I A .
Kraków, 24 m arca.

Sojusz konserwatystów z moskalo- 
filami.

Lwowski organ narodow ców  ruskich „Diło* 
zamieszcza w  num erze piątkow ym  z dnia 21 
bm . w  artykule pt. „Znam ienna wieść* ko- 
fespondencyę z W iednia, donoszącą, iż m ię­
dzy szlachtą galicyjską a moskalofilami przy­
szło do wyraźnego sojuszu, opartego na  kon 
kretnych w arunkach, a m ającego na celu z 
jednej strony chronić szlachecki stan  posia­
dania, z drugiej zaś ułatw ić moskalofilom ich 
robotę w  Galicyi.

„D iło“ p isz e :
„W  m iarodajnych polskich kołach w W ie­

dniu krąży następująca w ieść: W  ostatnich 
czasach przyszło do zbliżenia między m oska­
lofilami a rządem krajowym . H r. P iniński 
chciałby koniecznie doprowadzić do ugody 
między szlachtą a moskalofilami, którzy —  
Wedle jego zdania —  nie są nie tylko dla 
szlachty niebezpiecznymi, lecz przeciwnie tylko 
W sojuszu z nim i może szlachta staw ić opór 
lak polskim, jak  i ruskim  żywiołom opozy­

cyjnym. Z apatryw anie to w ypowiedział n a ­
m iestnik już kilka razy zupełnie wyraźnie, 
zaznaczając, iż „Hałyczanin* i inne m oskalo­
filskie organy nigdy jeszcze nie zajm owały 
tak  przychylnego wobec szlachty stanow iska, 
jak obecnie w  czasie secesyi ruskich studen­
tów. W  kołach polskich zapew niają, iż ze 
strony konserw atystów  wystosow ano naw et 
ofertę, która zyskała zupełną aprobatę  s tań ­
czyków. Moskalofile żądają: zapomogi dla swych 
dzienników i dla Tow arzystw a im . Kaczkow­
skiego, a dalej nom inacyi moskalofilskieh 
kandydatów : na  profesora praw a z polskim 
językiem w ykładowym , na profesora języka 
rosyjskiego na wszechnicy lwowskiej i na 
lektora języka rosyjskiego na uniw ersytetach 
w  Krakowie lub w  W iedniu. Na wszystkie 
te posady m ają już moskalofile gotowych 
kandydatów .

N adto dom agają się, ażeby im powierzono 
ruskie w ydaw nictw a państw ow e i krajowe, 
jak  dziennika rozporządzeń itp . i ażeby unie­
ważniono w ybory sejm owe z okręgów koło- 
myjskiego i żydaczowskiego.

W ychodząc z założenia, iż ukrainofile 
wszelkich odcieni, polscy demokraci, ludowcy 
i socyalni dem okraci, jako żywioły przew ro­
towe, są wspólnym i wrogam i tak m oskalo­
filów, jak  i stańczyków, zobowiązują się m o­
skalofile : 1) złam ać secesyę ruskich s tuden ­
tów, względnie sprowadzić do Lwowa fiapo- 
w rót studentów  z frakcyi moskalofilskiej, 2) 
paraliżow ać staran ia  Ukraińców o w łasny un i­
w ersytet i ginmazya, 8) nie uczestniczyć w 
agilacyi za rozdziałem Galicyi, 4) staw iać 
tylko bierny opór wobec pro jek tu  o gm inach 
zbiorowych, oraz 5) w ystępow ać przeciw roz­
szerzeniu p raw a wyborczego, przeciw  postu ­
latom  robotników  itp . W  eprawip tej Ugody 
m iał naw et bawić w W iedniu jeden z mo- 
skalofilskich p ro w o d y ró w !!“

Tyle „Diło“ . — Nie w dając się w ocenę 
autentyczności tego doniesienia, stw ierdzić 
przedewszystkiem  należy, iż między stańczy­
kam i a moskalofilami galicyjskimi sojusz f a ­
k t y c z n i e  istnieje, jakkolwiek może strony 
nie chcą nadaw ać m u cechy um ow y f o r ­
m a l n e j  i j a w n e j ,  co zresztą byłoby zu­
pełnie zrozum iałem .

Przym ierze to w ynika sam o przez się z in ­
teresów  i celów -wspólnych tak stańczykom, 
jak  i moskalofilom. Przedew szystkiem  w 
wschodniej Galicyi szlachta z racyi swego 
klasowego położenia m usi ciążyć ku m oskalo­
filom. Opozycyjny ruch  w śród chłopów  ru ­
skich, budząca się coraz bardziej w śród nich 
świadom ość narodow a i klasow a, dążenie R u ­

sinów do oświaty i samodzielnej kultury  — 
wszystko to zagraża stanow i posiadania ob­
szarników wschodnio-galicyjskich i zm usza ich 
do szukania pomocy u  moskalofilów, n a tu ­
ralnych wrogów wszelkiego ruchu  narodow e­
go i kulturalnego wśród Rusinów .

•Pow tóre zakorzenione głęboko u g o d o w e  
p r ą d y  w śród szlachty polskiej, k tóra przy 
każdej sposobności liże kornie stopy carskie 
i wzdycha do knuta, jako jedynego lekarstw a 
na wszelką „anarchię* — czyni ze stańczy­
ków i moskalofilów n a t u r a l n y c h  przy­
jaciół.

T a  wspólność interesów  w yrażała się już 
niejednokrotnie w wielu objaw ach życia p u ­
blicznego, znajdując oficyalne u obu stron 
sprzym ierzonych uznanie. P rasa  stańczykow ­
ska i moskalofilska przy każdej ważniejszej 
okazyi idzie ręka w rękę. W czasie kam panii 
wyborczej stańczycy i moskalofile, w  w spól­
nej walce przeciw narodow com  i radykałom  
ruskim , popierają się nawzajem , a organa ich 
w zupełnej zgodzie u jadały  na wyścigi na  
opozyeyjny ruch  w śród R usinów . Taką sam ą 
zgodę obserwowaliśm y w  czasie secesyi s tu ­
dentów  ruskich ze Lw ow a i walki ich o w ła­
sny uniw ersytet. N ajbardziej zaś wyraźnem  
stw ierdzeniem  tego przym ierza było napię­
tnow ane przez nas stanow isko prasy  s tań ­
czykowskiej wobec zajść wrześnińskich. W ów ­
czas „Hałyczanin* zupełnie otw arcie chw alił 
zachowanie się p rasy  konserw atyw nej, r a ­
dzącej społeczeństwu polskiem u rzucenie się 
w  objęcia Rosyi. W szystkie te  fakta no to ­
w aliśm y skrzętnie na  dowód, że cała polityka 
szlachty polskiej je s t zarazem  polityką m o­
skalofilów. W ychodząc w łaśnie z tego stano­
wiska nam iestnik hr. P iniński niejednokrotnie 
już cEjnił usiłow ania i nrow adził tnrgi w 
kierunku stanowczego zbliżenia się do m o­
skalofilów.

Jeżeli więc doniesienie „Diła* je s t p ra ­
wdziwe, wówczas w spom niana um ow a by ­
łaby tylko form alnem  przypieczętow aniem  so­
juszu oddaw na faktycznie istniejącego.

Kl!ka s lo w  o przemyśle domowym.
W ostatn im  zeszycie dw utygodnika dla ko­

biet „Nowe Słowo* znajdujem y następujący, 
bardzo ciekawy a r ty k u ł :

Jedna z entuzyastek domowego przem ysłu, 
przeczytawszy artykuł mój w „Nowem Sło­
wie*, czyniła mi wymówki, że nie pow innam  
była „napaść* na  szlachetne usiłow ania osób, 
których jedynym  ideałem  jest podniesienie 
ekonomiczne kra ju  wogóle, a w  szczególności

danie kobietom  możności zarobkow ania. Za­
rzucała mi ona, że argum enty  moje odnoszą 
się chyba tylko do krajów  zachodnich, gdzie 
przem ysł dom owy rozw inął się do tego sto­
pnia, iż zaczął już ujaw niać strony  szkodli­
we i zgubne dla w ykonywujących go. Jej 
zdaniem dopiero w takiem stadyum  rozwoju 
przem ysłu domowego m ożna mówić o jego 
niebezpieczeństw ach i przystępow ać do jego 
sanaćyi, tj. do w prow adzenia takich ustaw  i 
urządzeń, któreby, zachow ując tylko dobre 
strony przem ysłu domowego, znosiły lub przy­
najm niej łagodziły jego  strony zgubne.

M am  przed sobą trzy  obszerne tom y sp ra­
wozdań inspektorów  przem ysłow ych o prze­
myśle dom ow ym  w  A ustryi, zestaw ienia s ta ­
tystyczne W ernera  Som barta, pani Lily B raun  
i td . ; wszędzie podnosi się nad  w yraź sm utne 
położenie robotników , zatrudnionych w  p rze­
myśle domowym i to nie tylko w nak łado­
wym  domowym przem yśle, gdzie robotnik 
jest poprostu  ofiarą nakładcy, ale naw et tego 
przem ysłu domowego, który „kwitnie* jako 
narodow a p raca dom owa, jak u  nas np. garn ­
carstw o, stolarstw o, taczkarstw o, koszykar- 
stwo, gdzie robotnik  je s t zarazem  przedsię­
biorcą.

Tylko w nielicznych gałęziach przem ysłu 
domowego artystycznego, który kw itnie jako 
uboczne zajęcie w ykonywujących go obok 
ro ln ic tw a ,. zaznacza się jaki taki dobrobyt, 
obejm ujący nieledwie kilkadziesiąt lub  kilka­
set rodzin.

A mimo, że położenie tych osób pogarsza
się z dnia na  dzień i mimo, że w przem yśle
dom owym  wszystkich krajów  zatrudnione są
setki tysięcy i m iliony naw et osób —  gdzież
słyszymy o ruchu  jakim ś ze strony tych osób.

na ceiu popraw ę w tej doli arcy-
sm u tn e j '?

Nie oni sami, ci wyzyskiwani i cierpiący 
pod wpływem  tych stosunków  podejm ują tę  
walkę, jeżeli dochodzą nas wiadomości, że 
jest dążenie do zorganizow ania robotników , 
zajętych w przem yśle dom owym , lecz ro b o ­
tnicy fabryczni podejm ują akcyę dla tam tych 
i w swoim i w ich interesie i budzą ich do 
wałki. A to jest charakterystycznem . Nędza i 
odosobnienie pozbaw iają ich inicyatyw y i siły 
do podjęcia walki we w łasnej spraw ie.

A przecież przypatrzm yż się cyfrom. Wedle 
spisu ludności z r. 1890 wykazuje A ustrya
5.'0 .000 osób, zatrudnionych w przem yśle 
dom owym , co wobec 2,248.734 robotników , 
zajętych w  przem yśle, czyni 34 prc. ogółu 
robotników  i w yrobników .

Niemcy zatrudn iają  w przemyśle dom owym

W IL L IA M  M O R R IS .
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—  Dobrze — żywo potw ierdziła H e len a .— 
Myślałam już o tem  z góry i dlatego zabra­
łam  z sobą jeszcze jedno wiosło. Pomożecie 
hii je  przym ocow ać?

Mówiąc to zbliżyła czółno do naszej łodzi.
Dick mógł ręką dosięgnąć jej w iosła. P rzy­

klęknął wówczas w swej łodzi, ona naprze­
ciw w czółnie i obydwoje poczęli zręcznie 
Przytwierdzać wiosło.

I gdy te  dwie m łode, śliczne głowy, po­
chylone nad  wiosłem, zbliżyły się do siebie 
hlizko, bardzo blizko, mnie na okam gnienie 
h’wożny ogarnął niepokój.

K lara siedziała na swem miejscu, nie od­
wróciwszy głowy; teraz jednak  odezw ała się 
2 lekkiem drżeniem  bólu w  przyciszonym 
^O sie :

— Jak rozdzielimy nasze tow arzystw o ? — 
Możebyś ty  Dicku w siadł do czółna Heleny, 
Ponieważ nie obrażając naszego gościa, lepszym 
ł esteś sternikiem .

Lick pow stał i k ładąc sw ą d łoń na je j ra ­
j e n i u  rz e k ł: — Nie, nie, niech gość próbuje 

-raz swych sił, wszak pragnie się wyćwi- 
!'zyć w  wioślarstw ie. Zresztą nie potrze- 

wjemy się zbytnio spieszyć, bo wysiadam y 
nie<łaleko za O sfordem , a choćby nas naw et 

°c zaskoczyła, to  tem  przyjem niejszą będzie 
Podróż przy księżyciu.

Zresztą — zauważyłem  — już ja  .sobie

jakoś daję radę z wiosłem i z pew nością nie 
pozwolę prądow i unieść naszego czółna.

W szyscy się zaśmiali, biorąc to  m oje po­
wiedzenie za dowcip, a srebrzysty głos H e­
leny brzm iał mi z tego wesołego chóru, jak 
najcudniejsza muzyka.

Krótko mówiąc, wskoczyłem uszczęśliwiony 
do czółna Heleny, u jąłem  energicznie w iosła 
i ochoczo rzuciłem  się do pracy, pragnąc się 
trochę popisać. Bo •—• i pocóż t a i ć ? —  Mia­
łem uczucie, jakoby ten  św iat szczęśliwy stał 
się jeszcze szczęliwszym, odkąd znalazłem  się 
w pobliżu tej czarownej dziewczyny, która 
jednak ze wszystkich ludzi poznanych w tym 
nowym  świecie, w ydała m i się najwięcej obcą, 
najm niej odpow iadającą m ym  oczekiwaniom.

Słońce zachodziło, gdy znaleźliśmy się w 
pobliżu Oxfordu. O ile m ożna było rozróżnić 
z rzeki, nie brakło ani jednej wieżycy ni ko ­
lum ny z daw nego też ciężko ongi przez bo­
gatych pseudo-uczonych próżniaków , naw ie­
dzonego m iasta. W  okół jednak  pysznym, bo­
gatym  kobiercem rozścieliły się łąki, za moich 
czasów tak strasznie zaniedbane i wyniszczone.

W  godzinę później, przy św ietle księżyca 
dopłynęliśm y do miasteczka, gdzie spędziliś­
m y noc w  pustym  niem al dom u, gdyż p ra ­
wie wszyscy mieszkańcy nocowali na  łąkach, 
w nam iotach.

XXVIII.
i  M a ła  rz e k a .

N azajutrz wyruszyliśmy przed szóstą z rana, 
gdyż jeszcze najm niej dziesięć godzin dzieliło 
nas od celu podróży, a Dick chciał koniecznie 
stanąć tam  przed zmrokiem. H elena i ja
żnów wsiedliśm y do m ałego czółenka, ja k ­
kolwiek Dick usiłow ał m nie zwabić do swej

łodzi, a obydwie kobiety umieścić w tem 
„zielonem cacku*. H elena jednak  zaprotesto­
w ała energicznie, obstając gw ałtem  przy mo- 
jem  tow arzystw ie, jako najwięcej zajm ującem .

— Skoro dojechaliśmy już tak  daleko, to 
niech i nadal tak  pozostanie. Nie mam  ochoty 
jechać w  tow arzystw ie osoby, myślącej wciąż 
o kim innym  ; gość jest jedynym  człowiekiem, 
z którym  się dobrze bawię. Tak je s t w isto­
cie — dodała, zw racając się ku m nie — pro ­
szę nie sądzić, że pow iedziałam  to tylko przez 
grzeczność.

Klara się zapłoniła, a z twarzy jej biło 
szczęście — zdaje m i się, że teraz dopiero 
przestała  się obawiać tej uroczej dziewczyny. 
A ja  czułem  się znow u m ło d y ; daw ne n a ­
dzieje m łodości m ięszały się z radością chwili 
obecnej, niszcząc ją  niem al i lekki ból są ­
cząc w  m ą duszę.

Szybko m knęliśmy po nagle zwężającej się 
rzece, tw orzącej tu  m nóstw o wężykowatych 
zakrętów, gdy H elena zaw ołała ra d o śn ie :

— Jakże lubię to wąskie koryto, ja , k tóra  
jestem  przyzwyczajona tylko do wielkiej w o­
dnej przestrzeni! W ydaje się, jakoby się rzeka 
kończyła przy każdym  zdała widzianym  za­
kręcie. Nim m rok zapadnie, dowiem się, jak 
nasza Anglia jest m ałym  kraikiem , skoro tak 
szybko m ożna przebyć jej najw iększą rzekę.

— Tam iza nie jest też wielką, tylko piękną.
— Tak. A czy w am  nie je s t również ciężko, 

cofnąć się m yślą w owre czasy, kiedy piękny 
ten  kraj był traktow any przez swych m ie­
szkańców, jakoby był szkaradną pustynią 
bez uwzględnienia czaru przyrody, w ym aga­
jącej jednak  opieki — ni zmiany pór roku, 
niosących coraz to  nowe rozkosze, rozm aito-

i śei gleby i innych wdzięków naszej ojczyzny!

Jak mogli ludzie ci być tak okrutni względem 
siebie sam ych?

— I swych bliźnich — dodałem , a idąc 
za nagłym  jakim ś popędem , począłem  m ówić :

— K ochana sąsiadko, powiem ci otw arcie, 
że dla m nie jest to rzeczą ła tw ą , cofnąć się 
m yślą w te sm utne czasy, poniew aż sam  do 
nich należałem . Widzę, że się dom yślałaś 
czegoś podobnego i jestem  przekonany, że uw ie­
rzysz moim słowom  —  nie po trzebuję więc 
niczego przed tobą ukryw ać.

Po chwili milczenia odpow iedziała:
— Słusznie odgadłeś, p rzy jac ie lu ; wyznam  

ci więc, że um yślnie podążyłam  za tobą z R u n - 
nymede, by ci zadać kilka pytań, bo zaraz 
dostrzegłam , że n ie  należysz do naszych cza­
sów. To dla m nie było bardzo zajm ującem  
i tak  m nie nęciło, że postanow iłam  cię uszczę­
śliwić, o ile to  odem nie zależy. P raw dę m ó­
wiąc, było to trochę niebezpieczne^ dodała 
rum ieniąc się — ze względu na  Dicka i K larę, 
bo teraz skoro już jesteśm y z sobą n a  s to ­
pie przyjacielskiej, mogę ci powiedzieć, że na­
w et u nas, gdzie jest m nóstw o pięknych ko­
biet, mężczyźni często zawracali sobie m ną 
głowę. I to jest w łaśnie jednym  z pow odów , 
które mnie skłoniły zam ieszkać z ojcem w sa- 
rnotnem zaciszu. N a niew iele się to jednak  
zdało — i tam  nas wyszukano, a ten urok 
sam otności zdaje się ludzi tem  więcej pocią­
gać. O pow iadają sobie o tem  całe h istorye. 
Lecz dość tego. Dziś wieczór lub ju tro  rano  
uczynię w am  propozycyę, której przyjęcie bę­
dzie dla m nie bardzo m iłe, a i w am , zdaje 
m i się, niezbyt przykre. (C. d. n.)

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 Kraków,

w edle spisu  z 1895 r. 490.711, a liczba przedsię­
biorstw , stosujących pracę dom ow ą (Heim- 
arbeit) w zrosła od r. 1882 do 1895 z 19.209 
n a  22.307.

T ak samo Francy a, Anglia, W łochy, A m e­
ryka, zatrudn iają  ogrom ną ilość ludzi w do­
m ow ym  przem yśle. W  przem yśle konfekcyj­
nym  np. przem ysł dom owy w ypiera w ar­
sztaty i fabryczny taniością robotn ika i w a­
runkam i pracy, nie nastręczającym i przedsię­
biorcom  żadnych „kłopotów.

I w  A ustryi rzecz się m a podobnie.
Jeden  ze spraw ozdaw ców  podnosi to , że 

przem ysł nakładow y stosu ją  w  rejonie jego 
(Dolnej Austryi) i wogóle nie tylko w  prze­
m yśle drobnym , ale także i fabrycznym  „bar­
dzo chętnie* (mit Vorliebe). Szczególnie dla 
korzyści, jakie zapew nia przedsiębiorcom , Je­
dnym  z pow odów  takich  korzyści i to  nie 
najm niej w ażnym , je s t potulność robotn i­
ków *).

To też, nie m ówiąc już o tych, co wyko­
n u ją  przem ysł dom owy jako sztukę nacyo- 
nalną, którzy są przew ażnie „przedsiębiorca­
m i*, tak, że do nich żadne dzisiejsze ustaw y 
polityki społecznej stosow ać się nie mogą, 
robotnicy nakładow i, z m ałym i wyjątkam i, 
nie są ubezpieczeni an i n a  w ypadek choroby, 
ani w  innych w ypadkach i widzimy we wszy­
stkich spraw ozdaniach jednobrzm iące z d a n ie : 
„do kasy chorych niezapisani*, położenie m a- 
teryalne sm utne, przykre (prekar, misslich) 
itd. itd.

I rzecz charakterystyczna, im  przedm ioty 
te  przem ysłu dom owego są przedm iotem  p o ­
wszechniejszego użytku, tem  gorsze je s t po­
łożenie robotników , w ytw arzających je.

Największa nędza panuje  u  kraw czyń, szwa­
czek, hafciarek, koronkarek. Nie m niejsza p a ­
now ać będzie u naszych guziczkarek, pudeł- 
czarek, u  kraw aciarek itd. szalona konkuren- 
cya będzie obniżała płacę z dnia na  dzień, 
w ysysając krew  i soki żyw otne z biednych 
robotnic.

Już dziś m am y guziczki czeskie, w iedeń­
skie (także w ynalazku jakiejś bogatej filan- 
tropki), lwowskie, a niech tylko przedsiębior­
cy zwęszą sposób wyzysku m łodych sił, roz­
pocznie się praw dziw a orgia konkurencyjna 
między nimi.

Gdzież te  biedne ofiary znajdą możność 
oparcia się narzuconym  im w arunkom , jeśli 
nie będą pracow ały w  w arsztatach, m ają­
cych znane firmy, skupione razem , gdzieby 
m ogły łączyć się i organizow ać w celach sa­
m oobrony itd .?  P an ie  nasze odpow iadają na 
t o : „Nie wypuścim y z rąk  raz w prow adzo­
nych gałęzi, będziem y się opiekow ały robo-
fcrłioanai. nojmowaó SprZedaŻcJ,
produktów  i baczyć na  wysokość zarobku 
naszych pupilek1'.

P rzypatrzm y się, jak  się m ają  robotnice 
tak  bardzo hołubionego u  nas przem ysłu ko ­
ronkarskiego, dla którego w cieplarniach o- 
sobnych szkół hoduje się robotnice. Taka 
„wykształcona* w  zawodzie swoim  koron- 
karka pracuje od 4  lub 6 zrana do 10 go­
dziny wieczorem , z m ałem i dla spożycia po­
karm u przerw am i, i zarabia przy tem  dzien­
nie 30 do 50 c t . ! T rzeba pam iętać, że one 
b iorą w tedy ceny „wyższe", jakie gotow e są 
płacić panie, baw iące n a  letniem  m ieszkaniu 
w  Zakopanem  i innych m iejscowościach pod­
karpackich, gdzie koronkarstw o jest rozpo­
wszechnione.

Ubezpieczenia na wypadek choroby niem a 
w  tej gałęzi — wszak robotnice zresztą są 
niezaw isłe i p racu ją  n a  w łasny rachunek. 
R obotnice p racu ją  w  swoich m ieszkan iach ; 
„m ała izdebka stanow i najczęściej sypialnię i 
pracow nię, tak, że w prost trudno  sobie w y­
obrazić, jak  w  tak ciasnym  pokoiku może 
pomieścić się tyle członków rodziny". (S p ra­
wozdaw ca p. K. A dam , II tom ).

T o też „niem ała liczba robotnic dom owych 
em igruje rok rocznie do Am eryki, do k re ­
w nych, którym  udało  się za m orzem  znaleźć 
lepsze utrzym anie, niż w ojczyźnie*.

(Dokończenie nastąpi).

*) Bericht des k. k. Gewerbeinsp. iiber die Heim- 
arbeiters in Oesterreich. Bd. I ii.

Przegląd polityczny.
=  Działalność Rady państw a w pierwszych 

trzech miesiącach 1902 r. Od d. 4 lutego 
aż do 22 m arca odbyła Izba posłów  29 p o ­
siedzeń. W niosków  zgłoszono w  tym  czasie 
62, wniosków nagłych z pow odu klęsk ele­
m entarnych  17, wniosków  nagłych w  innych 
spraw ach 1 0 ; p e t y c y j  przysłano razem  
blizko 5000, z czego większa część odnosi się 
do spraw y ubezpieczenia robotników  n a  s ta ­
rość. Interpelacyj w niesiono razem  604 ; m i­
nistrow ie odpowiedzieli na  189 z nich, a 
m ianow icie: K órber 59, B óhm -B aw erk 8, 
Spens-B ooden 18, Gall 20, Giovanelli 15, 
W elsersheim b 22, W ittek  31, H artel 8.

M andaty z łoży li: Rom anowicz, Ćwikliński, 
W olf. U m arł d r Kurz (młodoczech). W ybra­
ny p o n o w n ie : Wolf.

Izba posłów  zała tw iła  następujące p rzed­
łożenia rz ą d o w e : kontyngent rek ru ta  n a  rok 
1902, koleje bośniackie, prow izoryum  budże­
tow e za kwiecień i maj 1902, stan  w yjątko­
wy w Tryeście, uw olnienie od podatków  po­
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życzki w iedeńskiej, skonw ertow anie akcyj ko­
lei Karola Ludw ika i trak ta t handlow y z M e­
ksykiem.

S o c y a l n i  d e m o k r a c i  postaw ili n a ­
stępujące wnioski n ag łe : poseł tow. R i e -  
g e r  w spraw ie katastrofy w kopalni w  Hnie- 
w in ie ; tow. P e r n e r s t o r f e r  w  spraw ie 
zajść w Tryeście ; tow . R  i e g e r w spraw ie 
reform y ustaw y prasow ej. Oprócz tego prze­
m awiali mówcy socyalno-dem okratyczni b a r­
dzo często w kw estyach bieżących. N ajzna- 
m ienitszem i były m o w y : tow. D a s z y ń s k i e ­
g o  o sądow nictw ie wojskowem  i naduży­
ciach w  arm ii, o polityce zagranicznej A u ­
stryi . o adm inistraeyi po litycznej; tow. 
S c h u h m e i e r a  o gospodarce antysem itów  
w iedeńskich i o zajściach w  T ry eśc ie ; tow. 
E l ł e n b o g e n a  o zajściach w Tryeście i o 
kolejach bośn iack ich ; tow . H y b e s c h a  o 
budżecie m inisterstw a obrony krajow ej i o 
nadużyciach żandarm eryi.

=  Kongres holenderskiej partyi socyaloo- 
demokratycznej odbędzie się tego roku pocL 
czas św iąt w ielkanocnych w G r  ó n  i n g e ń-. 
Spraw ozdanie zarządu party jnego daje po­
gląd na  działalność party i w ostatn im  ruchu 
wyborczym. Ogółem odbyło się 500 publi­
cznych zgrom adzeń przedwyborczych i r o ­
zdano 700.000 odezw. Koszta agitacyi wy­
borczej w ynosiły 30.000 K.

R ezu lta ty  walki wyborczej były wogóle 
pom yślne. Socyalna dem okracya posiada w 
obecnym  składzie parlam entu  siedm iu swoich 
przedstawicieli, podczas gdy poprzednio było 
ich tylko czterech. Liczba głosów, oddanych 
n a  kandydatów  party i od r. 1897 praw ie się 
p o t r o i ł a .  W  r. 1897 socyalno-dem okra 
tyczni kandydaci otrzym ali 13.035 głosów, 
w roku ubiegłym  38.279. P rzy  w yborach do 
t. zw. „rad  p row incjonalnych", k tóre odpo­
w iadają francuskim  radom  generalnym , prze­
szli socyalni dem okraci w trzech prow incyach. 
N adto zdobyli m andaty  radców  gm innych 
w 19 miejscowościach.

Liczba członków politycznych stow arzyszeń 
party jnych  wzrosła w ostatn im  roku z 4.000 
do 4.500. Obecnie m a być dokonaną reor- 
ganizacya party i przez utw orzenie robotniczych 
związków wyborczych, w  miejsce dotychcza­
sowych organizacyj okręgowych.

Również pom yślnie przedstaw ia się rozwój 
prasy  party jnej. P arty i udało  się zapewnić 
finansow o na  trzy  la ta  by t centralnego orga­
nu  „H et Volk“. Ustaw iczny napływ  abonen­
tów , pozw ala m ieć nadzieję, że pism o w prze­
ciągu owych 8 la t stanie o w łasnych siłach. 
W  ostatn im  roku założono cztery now e ty ­
godniki socyalistyczne. Spraw ozdanie kasowe 
zarządu partyjnego wykazuje dochód w  kw o­
cie 2{5.4t:o k  4 0  ii i iiwciiód 24.118 K. 24 li.

Przegląd społeczny.
Rada pracy przy m inisterstw ie handlu  na 

posiedzeniu z dnia 22 bm . zastanaw iała  się 
nad położeniem  m a s z y n i s t ó w .  R eferent 
dr H  a i n i s c h zaznaczył, iż w komisyi po­
w stało nieporozum ienie w  kwestyi zadań w a­
runków  pracy m aszynistów . R obotnicy do­
m agają się m ianow icie badan ia  nietylko po­
łożenia fabrycznych m aszynistów  i palaczy, 
lecz także zatrudnionych w górnictw ie, ro l­
nictw ie i na  kolejach czem u się stanowczo 
opierają hofraci i fabrykanci, godząc się n a ­
tom iast rozszerzyć badan ia  statystycznego u- 
rzędu pracy  n a  m aszynistów  i kotlarzy fa­
brycznych wszystkich kategoryj, w szczegół 
ności zaś w  przem yśle cukrow ym . Tow . dr 
V e r  k a u  f p ro testow ał przeciw  form alistyce 
i przew lekaniu obrad, przez co usiłu je się 
przeszkadzać działalności rady pracy. R adca 
m inisteryalny Z e c h n e r  oświadczył, że m i­
n isterstw o rolnictw a przeciwnem  jes t takiem u 
rozszerzaniu badań , jak  tego dom agają się 
przedstaw iciele robotników . Na uw agę prof. 
P h i l i p p o w i c h a ,  iż naw et mimo istn ieją­
cego nieporozum ienia, m ożna przystąpić do 
badali, odpow iedział radca dw oru K u  r a n  d a , 
że tego rodzaju ankiety sztucznie w yw ołują 
now e żądania ze strony robotników . Ciętą 
odpraw ę da ł m u tow . M u l l e r ,  oświadcza­
jąc, że rząd raczej nie chce otw arcie wyznać, 
iż nie myśli cośkolwiek dla robotników  u- 
czynić.

Na tem  sam em  posiedzeniu rad a  pracy 
rozstrząsała u s t a w y  o m i e s z k a n i a c h  r o ­
b o t n i c z y c h .  Dyskusya toczyła się nad dru- 
kow anem  spraw ozdaniem , które przedłożył 
d r P h i ł i p p o w i c h .  Dr  C a r u s ,  podnosząc 
zasadnicze braki i wadliwości ustaw y, zau­
ważył, że ustaw ę tę zaprojektow ano raczej 
ze względów czysto f i s k a l n y c h  niż socyal- 
no-politycznych. Tow . d r V e r k a u f  w yra­
ził przekonanie, że drogą pryw atnej inieya- 
tywy nie m ożna rozwiązać kwestyi m ieszkań 
robotniczych. Doświadczenia z ostatn ich  lat 
dowodzą, jak  m ało m ożna w A ustryi liczyć 
n a  myśl pryw atnej inieyatyw y. Zresztą ro­
botnicy żywią nieufność, dosyć uzasadnioną, 
do „robotniczych" dom ów  i m ieszkań, wzno­
szonych przez przedsiębiorców , gdyż przez 
to popadają  w  większą od nich zależność 
zwłaszcza niebezpiecznem  byłoby dla robo­
tników , którzy byliby lokatoram i przedsię­
biorcy, k tóry  rów nocześnie byłby  ich praco­
dawcą. N astępnie polem izował m ów ca z 
przedstaw icielam i wielkich przedsiębiorców,
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którzy podczas debaty  staw ali na  stanow isku 
przem ysłowego feudalizm u. Po przem ów ie­
niu dra P h i l i p p o w i c h a ,  który spodziewa 
się, iż obrady komisyi rady pracy nie będą 
bez korzyści dla projektu  o m ieszkaniach dla 
robotników , uchw alono przejść do szczegóło­
wej debaty.

Prześladowanie organizacyi kolejarzy. Dnia 
23 b. m. w niedzielę m iało się odbyć zgro­
m adzenie kolejarzy w  Itzkanach na Bukow i­
nie. Tow arzysze tam tejsi wnieśli na  dwa ty ­
godnie przedtem  podanie do starostw a w Su- 
czawie z zaw iadom ieniem  o zgrom adzeniu, 
jak  również podanie o pozwolenie na  rozle­
pienie afiszów, na  co otrzym ali przychylną 
rezolucyę.

Ale s ta rosta  strzela, a koszykarz Lichten- 
berger, k tóry  obecnie aw ansow ał n a  „burger- 
m eistra", kule nosi. Na podstaw ie urzędow e­
go pozwolenia, wynajęli towarzysze nasi lo ­
kal, za który zapłacili gotów ką zaraz przy 
wynajęciu. L ichtenbergerow i zależało jed n ak  
na tem , aby się zgrom adzenie nie odbyło. 
W szak niedaw no jest pan  korzykarz przed­
siębiorcą budow lanym  kolejowym i dlatego 
sta ra  się kolei przysłużyć, by uzyskać nowe 
roboty  w  sezonie. Koszykarz zelektryzowany 
strasznym  faktem  przyjazdu dwóch socyali- 
stów  do Itzkan, zaprosił do siebie właściciela 
lokalu i oświadczył m u kró tko: ju tro  za­
mkniesz pan  budę, a klucze przyniesiesz mi 
pan  do przechow ania. I tak  się stało . Refe­
renci i kolejarze, przyszedłszy n a  zgrom adze­
nie, zostali lokal zam knięty i otrzym ali p o ­
wyższe w yjaśnienia. Zw ołano więc naprędce 
poufne zgrom adzenie i wyszukano now y lokal. 
N iestety jeszcze przed rozpoczęciem zgrom a­
dzenia zjaw ił się kom isarz rządow y i zgro­
m adzenie rozwiązał.

Zdaje się, że B ukow ina zaczyna naślado­
wać Galicyę w  sztuczkach, u trudniających 
rozwój ruchu  robotniczego. Możemy jednak  
zapewnić panów  z Itzkan, że sztuczki te na 
nic się nie przydadzą, bo w  krótkim  czasie 
mimo wszystkiego odbędzie się zgrom adzenie 
i zostanie założona organizacya kolejarzy w 
Itzkanach.

Do czego służą lwowskie korporacye?
Średniow ieczna insty tucya t. zw. korporacyj, 
których zniesienia w  interesie robotników  i 
m ajstrów  dom agają się socyalni - dem okraci, 
istnieje w Galicyi tylko poto, aby by ła  źró­
dłem  dochodu dla kilkunastu jednostek i o- 
gniskiem  przedw yborczej korrupcyi.

W ubiegły poniedziałek odbyło się tu taj 
roczne w alne zgrom adzenie korporacyi peru- 
karzy i fryzyerów. Spraw ozdanie kasow e w y­
kazuje d e f i c y t  w kwocie 58 K 17 h. Mię­
dzy w ydatkam i je s t pozycya 190 K, w ypła­
conych jako rem uneracye dla przełożonego 
G z a c z k e s a  i innych funkeyonaryuszy. Kwo­
ta  ta  by ła  dla tycli panów  stanow czo za m a­
łą  i postarali się o to, aby zgromądzenie 
przyznało odtąd  płacę p. Gzaczkesowi w kwo­
cie 200 K, jego zastępcy i sekretarzow i, k tó ­
rym  jes t osław iony O h l y ,  po 100 K! W raz 
z w ydatkam i kancelaryjnym i w kwocie 200 
K, utrzym anie korporacyi i je j dostojników 
kosztuje 600 K i na to idą taksy korpora­
cyjne m ajstrów , wpisy i wypisy uczniów. 
Bez opłaty  powyższych taks, żaden czeladnik 
nie może zostać m ajstrem . Z korporacyjne­
go spraw ozdania okazuje się dalej, że w brew  
ustaw om  i przepisom  władz przem ysłow ych 
rozdano zapomogi w  łącznej kwocie 145 K.

W korporacyjnej kasie chorych popełnia 
się rów nież podobne nadużycia. Zawiadowca 
tej kasy jest rów nocześnie jej kasyerem  i 
kontrolorem , w ypłaca zaś zapomogi tylko 
swoim znajom ym  i przyjaciołom . K asa ta 
jest dla p. zawiadowcy tak  dobrym  interesem , 
że wszelkiemi siłam i opiera się przelaniu jej 
do miejskiej Kasy chorych, czego od la t już 
dom agają się robotnicy fryzyerscy, nie otrzy­
m ując ze strony korporacyjnej kasy żadnych 
świadczeń.

M agistrat lwowski, jako w ładza przem ysło­
wa to leruje wszystkie te  nadużycia, gdyż p a ­
nowie zarządu korporacyj są w iernym i p a ­
chołkam i Strzelnicy.

Ruch stra jkow y wśród górników niemie­
ckich. Z D ortm undu donoszą: „Rheinisch- 
w estphalische A rbeiterztg." donosi, iż w 35 
przedsiębiorstw ach górniczych wydalono do­
tychczas 1870 górników. Poszczególne gw a­
rectw a ogłaszają, iż od 1 kw ietnia br. ogra­
niczą ilość robotników  do jednej trzeciej czę­
ści, przyczem szychta robotników  dziennych 
przedłużoną zostanie do 10 godz. Zarazem 
liczne gw arectw a wypowiedziały już robo tn i­
kom m ieszkania od 1 kw ietnia br. Dnia 28 
odbyło się w  tej spraw ie zgrom adzenie gór­
ników, w  najbliższych dniach m a się odbyć 
cały szereg zgrom adzeń. W spom niany b ratn i 
nasz organ zaznacza, iż uw ażny obserw ator 
ostatn ich  zajść w tam tejszem  zagłębiu m usi 
dojść do przekonania, że sam i przedsiębiorcy 
sprow adzają system atycznie taki s tan  rzeczy, 
który gorszy je s t, aniżeli przed strejkiem  gór­
ników  w r. 1889. Pism o to wzywa robotn i­
ków do przygotow ania się do walki, gdyż 
właściciele kopalń poczynają igrać z ogniem.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach 
tryesteńskich!
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W yszła z d ruku  b ro sz u ra :

Administracya polityczna 
w Austryi

Mowa posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
4 marca b. r. w dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Cena 6 h, z przesyłką 10 h.
Do nabycia w Administraeyi „ N a p r z o d u * ,  

Kraków, ul. Bracka 15.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 25 marca. 1820. 

Wypędzenie jezuitów z Rosyi. — 1872. Pierwszy nu­
mer czasopisma niemieckiego „GHeichheit* (w Austryi). 
1893. II. Z j a z d  p o l s k i e j  s o c y a l n e j  d e mo -  
k r a c y i  w K r a k o w i e .  — 1895. Zmowa fabrykan­
tów przeciw robotnikom tkackim w Verviera. — 1901. 
Aresztowani w Patersburgu: Maksym Gorkij, Piotr 
Strave, prof. T. Baranowski i w. i. — 1901. Cesarz 
Wilhelm żali się w sejmie pruskim na upadek auto­
rytetu monarszego.

D z iś  w  te a tr z e :  „Sen nocy letniej* komedya w 
5 aktach W. Szekspira, muzyka Mendelsohna Bar- 
tholdy’ego.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K r a k o w ie . Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godziny 
7'/, do 8 l/a wiecz. wykład p. Wilhelma F e l d m a n a :  
„O literaturze polskiej w ostatnich 20 latach*.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie . Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz' 71/a do 8'/» 
wieczorem wykład dra Rafała B u b e r a :  „Z dziedziny 
prawa*.

Konfiskata. Wczorajszy numer „Naprzodu* 
został skonfiskowany za końcowy ustęp artykułu 
wstępnego o interpelacyi koła polskiego w spra­
wie wydalania młodzieży polskiej z Prus. Skon­
fiskowany ustęp dotyczył wydalań młodzieży 
polskiej z Galicyi. Była to 152-ga konfiskata 
codziennego „Naprzodu".

„Najszlachetniejszy dziennikarz" i faktor je ­
go. Gdy dziennikarstwo lwowskie, składające się 
w przeważnej liczbie z jednostek, wybrakowa­
nych pod względem moralnym, powiększyło się 
o osobę p. Wasilewskiego, jako redaktora „Sło­
wa Polskiego*, skreśliliśmy na podstawie dokła­
dnych faktów krótki zarys „metamorfoz*, przez 
które pan W. przechodził. Były to dane tak ści­
słe, że interesowany nic na nie odpowiedzieć nie 
mógł.

Ale od czegóż faktorujący wiecznie we wszy­
stkich nieczystych sprawach p. Jastrzębiec-Po- 
pławski? Dżentelmen ten, posiadając dwa orga­
ny: lokalny „Wiek XX* i przeznaczony na eks­
port za kordon „Przegląd wszechpolski* umie 
bardzo chytrze rozsegregowywać pomiędzy nie 
swe nikczemue ataki. Zdawałoby się, że na za­
rzuty, uczynione jego pupilowi w piśmie galicyj- 
skiem, powinien był p. Jastrzębiec łdpowiedzieć 
w „Wieku XX". Ba, ale na tym terenie miałby 
do czynienia z publicznością, w pewnej części 
poinformowaną, którejby nie można zbyć kłam­
liwym frazesem „o oszczerstwach*. Wolał tedy 
usunąć swoją obronę do „Przeglądu wszechpol­
skiego* i tam ludzi, zupełnie nie znających tre« 
ści naszych zarzutów (bo oczywiście p. Popław­
ski je w zupełności przemilcza) informować, że 
„Naprzód* dał o Wasilewskim „garść insynua- 
cyj lub potwarzy o s o b i s t y c h * .

Ile fałszu i perfidyi mieści się w takiem je- 
dnem zdaniu ? P rim o : zarzucanie dziennikarzo­
wi, że z pisma postępowego przeszedł do kon- 
serwatywno-plotkarsko-brukowego, i że, u d a j ą c
d z i ś  p a t r y o t ę ,  d# n i e d a w n a j e s z c z e 
r e d a g o w a ł  p i s m o  p o l s k i e ,  w y d a w a n e  
p r z e z  j e d n e g o  w ł a ś c i c i e l a  (Zonera) i 
p o d  w s p ó l n y m  d a c h e m  z moskiewskim po­
licyjnym organem „Łodzińskij listok" i niemiec­
ko-liakatystycznym „Lodzer Tageblatt*, nie jest 
zarzutem z dziedziny o s o b i s t e j ,  prywatnej. 
Cały ten wykręt p. Jastrzębca uważamy za zwy­
kłe ulicznikostwo. A szczytem bezczelności jest, 
gdy materyał faktyczny, dotyczący Wasilewskie­
go, śmie ten faktor jego nazywać potwarzą. Po­
siadamy egzemplarze wszystkich trzech pism, 
wydawanych przez Zonera i widzimy tam czarno 
na białem : „Świat* w Łodzi kantor przy ulicy 
Dzielnej nr. 13, „Łodzińskij listok": kontora re- 
dakcii Dielnaja ul. 13, „Lodzer Tageblatt* Dziel­
na (Bahn) Strasse nr. 13...

Tak, to fatalna trzynastka! Pogratulować mo­
żna gustu p. Jastrzębcowi, który człowieka, sprze­
dającego swe pióro takiemu przedsiębiorcy jak 
Zoner, zwie w tym samym „Przeglądzie* „je­
dnym z najzdolniejszych i n a j s z 1 a c h e t n i e j- 
s z y c h  publicystów naszych*.

Nie chcemy czynić p. Wasilewskiemu tej krzy­
wdy, aby go stawiać na jednej równi., pochy­
łej z defraudantem Ehrenbergiem, (przyjętym o- 
beonie w W arszawie do współpracownictwa przeż 
człowieka o również wypróbowanych policzkach —‘ 
mianowicie Zalewskiego z „Wieku*) lub denun- 
cyantem Szymańskim — konstatujemy wszakże» 
że i tamtych zawsze zaszczycał (czy kompromi­
tował?) p. Jastrzębiec swoją życzliwością.

Więc jak  ślepy o kolorach — niech p. Ja ­
strzębiec o etycznej wartości ludzi sądów nie 
wydaje, choćby celem ustrzeżenia się od śmie­
szności.

Sądownictwo w stronnictwie ks. StojałoW; 
skiego zorganizowane jest wedle bardzo prostej
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Zisady: Kto występuje przeciw Stojałowskiemu, 
jest oszczercą, złym człowiekiem itd.; kto Sto- 
jałowskiego broni, ten jest wzorem wszystkich 
cnót. Przydarzyło się to posłowi K u b i k o w i ,  
który miał odwagę publicznie oświadczyć, że 
Stojałowski postępował nieuczciwie, że wyzyski­
wał swoich zwolenników, że dbał o swój własny 
interes, a nie o interes stronnictwa itd. Dla zba­
dania tych zarzutów wybrano na jednem ze zgro­
madzeń w Oświęcimiu sąd „polubowny", do któ­
rego wybrano naturalnie dra Antoniego D o b i j ę ,  
najznakomitszego k r y m i n a l i s t ę  w stronni­
ctwie „ludowców wierzących Pan Dobija skorzy­
stał z rzadkiej sposobności zasiadania w charakterze 
nie oskarżonego, lecz sędziego, i nie zbadawszy 
wcale zarzutów posła Kubika przeciw Stojałow­
skiemu, zrobił ze sądu przeciw Stojałowskiemu, 
sąd przeciw Kubikowi, zarzucając mu, że „współ­
d zia łać  przy interpelacyi szenererowców (co 
jest kłamstwem, gdyż p. Kubik protestował tylko 
przeciw samowoli prezydenta, który chciał cen­
zurować interpelacye poselskie), dalej, że udawał 
się o poradę prawną do zdeklarowanego prze­
ciwnika stronnictwa (a ks. Stojałowski nie uda­
wał się o poradę nie tylko prawną, ale i p i e- 
n i ę ż n ą  do przeciwników swego stronnictwa?), 
i^końcu wyłazi szydło z worka — pan Dobija 
Wzywa Kubika, aby wstąpił znów do stronni­
ctwa, albo złożył mandat poselski.

Spodziewamy się, że poseł Kubik nie uczyni 
tej przyjemności oszukańczemu adwokatowi, który 
chce mandatem poselskim pokryć brudy swoje 
1 ks. Stojałowskiego, redaktora-oszusta polity­
cznego.

Kobiety wobec wyborów do rady miejskiej.
'Otrzymujemy następujący komunikat: Komitet
kobiet, zorganizowany w celu uświadom ienia wy- 
borczyń o prawach, przysługujących im wobec 
zbliżających się wyborów do rady miejskiej, ro­
zesła ł przeszło 4 0 0  odezw do w łaścicielek  do- 
Miów i  nau czycie lek , udzielał w skazówek zg ła ­
szającym się w yborczyniom , pisał reklam acye, 
Wreszcie dnia 2 marca zw ołał w iec kobiecy w  
amfiteatrze Nowodworskim. Komitet, uważając 
swoją czynność za skończoną, rozw iązał się na 
posiedzeniu w  dniu 14  b. m ., w ie le  z pomiędzy 
członków  jego przyłączyło się do ogólnego ko­
mitetu stronnictwa demokratycznego. Zachęcamy 
ńa tem  miejscu raz jeszcze w szystk ie wyborczy- 
fde, aby zechciały  uczęszczać na zgromadzenia 
Przedwyborcze dla w yrobienia sobie w łasnego  
zdania i  sądu o sprawach miejskich.

Pomoc dla młodzieży polskiej. Otrzymujemy 
następujący komunikat: Komitet m łodzieży kra­
kowskiej, wybrany na ogólno - akademickim ko­
mersie, przeznaczony do niesienia pomocy pol­
skiej m łodzieży, prześladowanej na ziem iach pol­
sk ich , podaje do w iadom ości, życzliw ego dla 
spraw m łodzieży ogółu:

1. Celem komitetu jest niesienie pomocy ma- 
leryalnej i moralnej polskiej m łodzieży, prześla­
dowanej za  działalność w duchu spełeczno-naro- 
dowym. W szystkim  potrzebującym jednostkom pol­
skiej młodzieży, dotkniętej w  myśl tego zdania  
Przysługują równe prawa odnoszenia się do ko­
mitetu o pomoc.

2. Fundusz komitetu stanowią: a) dobrowolne 
datki całego społeczeństwa, b) w  szczególności 
Podatek m łodzieży akademickiej, uchwalony na 
komersie w dniu 2 grudnia 1901  r. w  kwocie 
Minimalnej 10 h m iesięcznie.

3. Członkowie komitetu odbywają w  celach ko 
Mitetu c o d z i e n n i e  d y ż u r y  p o m i ę d z y  3 
a 4  godziną popołudniu w  l o k a l u  B r a t n i e j  
P o m o c y  u c z n i ó w  u n i w e r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o ,  w  szczególności zaś dyżurni 
°dbierają podatek akademicki, dobrowolne datki, 
g d z ie ż  udzielają wiadomości potrzebującym ko­
ggom  z pod w szystkich trzech zaborów i w e  
'vszystkicli sprawach, odnoszących się do komi-
etu. L istownie można się porozumieć z komite- 
em oraz datki nadsyłać pod adresem : „ B r a -  
ń i a  p o m o c  u c z n i ó w  n n i  w.  J a g i e l l o ń ­

s k i e g o ,  z dodatkiem K. M. K. (kom itet mło­
dzieży krakowskiej).

4. K om itet ogłosi szczegółow e sprawozdanie 
^swych czynności publicznie po dniu 4 maja

Kom itet zw raca się do całego społeczeństw a  
z Prośbą o łaskaw e popieranie jego celów, któ- 
'Tch doniosłość samo społeczeństwo, wobec osta- 
dich objawów prześladowania m łodzieży pod 
rzema zaborami należycie oceniło.

Monopol wiadomości. Rząd dra Koerbera wy- 
„ rozporządzenie zupełnie w duchu rosyjskiej 
^ ń zu ry  prasowej. Rozporządzenie to ma na celu 

aPewnić rządowi przywilej w yłącznego mono- 
Jy-bl dostarczania dziennikom wiadomości tele- 

aficznych i telefonicznych. Mianowicie rozpo- 
rdzenie to orzeka, że w szelk ie biura korespon- 

eacyjne, które dostarczają prasie wiadomości 
. 'tycznych lub ekonomicznych za pomocą tele- 
^ at'u lub telefonu, podlegają u s t a w i e  p r z e ­

p a ł o w e j  i muszą uzyskać k o n c e s y e .  Roz- 
s J e d z e n ie  to stoi w  sprzeczności z ustawą za­
ś n i e ż ą ,  która pow iada: „ P r a s a  n i e  ś m i e  

o g r a n i c z o n a  s y s t e m e m  k o n c e -  
D ostarczanie wiadomości dotyczy t r e ś c i  

1 Ma, nie zaś technicznej strony w ydawnictwa 
dtego n ie można tn stosować systemu kon- 

Bo jeże li pisanie artykułów dziennikar-
1 P'8emne podawanie wiadomości dzienni- 

Moś’- 1u^ teK grafowanie i telefonowanie wiado- 
do j e d n e g o  tylke dziennika nie może 

teje e6'ać koncesyi, to tak samo telefoniczne lub 
Mkcfra^CZIle dostarczanie wiadomości kilku dzien­

nie może być przemysłem koncesyonowa-

nym. Uzyskanie koncesyi na założenie biura ko­
respondencyjnego w  myśl wymienionego rozpo­
rządzenia byłoby zależnem  od tego, czy stara­
jący  się o nią jest człow iekiem  „pewnym". P o­
stanowienie to jest wprost niedorzeczne, bo prze­
cież i  wiadomości podawane przez urzędowe c. 
k. biuro korespondencyjne nie są zaw sze „pe­
wne". Urzędowe biuro nie może podawać wiado­
mości partyjno - politycznych ; istnieją w ięc lub 
tworzą się biura, donoszące prasie o sprawach  
danych stronnictw. System  koncesyj uniem ożli­
w iłby tworzenie się tego rodzaju agencyj. R zą­
dowi idzie w idocznie tylko o to, aby wiadomo­
ści dostarczane przez urzędowe c. k. biuro ko­
respondencyjne były jedynem i, aby m iały mono­
pol i  pozostawały wskutek tego bez kontroli. 
Rozporządzenie dra Koerbera je s t w ięc ograni­
czeniem  i tak już skąpej swobody prasy.

Teatr ludowy p. Zawadzkiego, baw iący obe­
cnie w N o w y m  S ą c z u ,  odegrał tam „M ałkę 
Schwarzenkopf" Zapolskiej i „Dziady" M ickie­
wicza w układzie W yspiańskiego.

Protest profesorów uniwersyteckich w Ro- 
sy i. Trwające w ciąż rozruchy studenckie w  Ro- 
syi wskazują, iż  młodzież, domagająca się wpro­
w adzenia europejskich norm do życia  uniwersy­
teckiego, nie dała się bynajmniej zahypnotyzo- 
w ać parodyą reform, które im zasklepiony w  ru­
tynie starzec W annow ski —  ongi minister woj­
ny, dziś oświaty — udzielił. Czytelnikom naszym  
znany jest cały  dorobek reformatorski W annow- 
skiego, streszczający się w  zezw oleniu na za­
kładanie stowarzyszeń akademickich, ale już  
a p r io r i  przyduszanych jak  kaftanem bezpie­
czeństwa mnóstwem ograniczeń w  duchu poli­
cyjnym.

A le nie tylko niezadowoloną jes t młodzież, 
lecz  i  profesorowie, do których ministerstwo 
zwróciło się z prośbą o dostarczanie swych uwag, 
dotyczących zamierzonych reform, po to, by te  
elaboraty w rzucić potem do kosza. Profesorowie 
bowiem w  w iększości memoryałów, na których  
opracowanie strawiono w iele czasu, uznali za  
rzecz niezbędną tak dla rozkwitu uniwersytetów, 
jak  i dla uspokojenia m łodzieży — przyznanie 
w szechnicom  autonomii, a studyującej m łodzieży  
tej wolności akademickiej, jaką się ona cieszy  
za granicą. Tymczasem p. W annowski, tworząc 
swoją ustawę o stowarzyszeniach akademickich, 
jakby na urągowisko tym planom, postanowił 
zw alić na barki profesorów czynność dozorców  
policyjnych m łodzieży w  obrębie owych stow a­
rzyszeń.

N iezadow olenie profesorów w yraziło się nawet 
w formie pewnego rodzaju protestu, w  którym  
wskazują, że w edług ich przekonania, obecność 
profesorów na zebraniach akadem ickich mogłaby 
doprowadzić tylko do konfliktów  pom iędzy m ło­
dzieżą a nimi, co obniżałoby ich powagę. Zre­
sztą wobec profesorów, zaabsorbowanych pracą 
naukową, staw ia się za w iele wymagań, gdy im się 
narzuca jeszcze czynności policyjne. Dokument 
ów podpisali profesorow ie: Baudouin de Courte- 
nay, Borgman, Marków, W ojejkow, Rosea, P ał- 
ładin, Grimm, Szym kiew icz i w ielu  inuych.

Król Krupp i jego robotnicy. Król armatni 
K r u p p ,  który w Essen zatrudnia tysiące robo­
tników, posiada w edług podatkowych wykazów  
d w a d z i e ś c i a  j e d e n  m i l i o n ó w  m a r e k  
rocznego dochodu. Ktoś m ógłby sądzić, że  czło­
w iek, który swoim robotnikom zaw dzięcza tak  
św ietny byt, przynajmniej w drobnej części w y­
w dzięcza się tym  swoim dobrodziejom ; natural­
nie w tej m ierze, o ile  go do tego z o b o w i ą ­
z u j ą  u s t a w y .  W ielcy  kapitaliści wolą jednak  
oszołamiać św iat swoją szaloną chciwością zy ­
sku, która jest poprostu niepojętą.

N iedawno robotnikom, zatrudnionym w  kuźniach  
pana Kruppa, o d e b r a n o  p r z e r w ę  o b j a d o -  
w ą. Robotnicy protestowali przeciw  temu, powo­
łując się na ustawy, które pogwałcono tem roz­
porządzeniem, a kiedy to nie pomogło, zwrócili 
się do samego Kruppa. Przypuszczali bowiem, iż 
ten  w szechpotężny jest osobiście w ielkim  przyja­
cielem  robotników, a jeś li się w jego fabrykach  
coś podobnego wydarzyło, to zapew ne bez jego  
wiedzy, gdyż on, niebotycznie wyniosły, trzyma 
się zdała od zgiełkH fabrycznego. Na telegrafi­
cznie w niesione zażalenie, otrzym ali robotnicy 
od króla Kruppa następującą odpow iedź:

„Zarządzenie, na mocy którego robotnicy pod­
czas przerwy objadowej zmuszeni są pozostać w  
fabrykach przy pracy, jest koniecznem dla w ię ­
kszej wydajności produkeyi, a tem samem leży  
to także w  interesie robotników". '

Jakież rozczarowanie spotkało tych robotni­
ków, którzy z  takiem zaufaniem odnosili się do 
pana K ruppa! D w adzieścia jeden milionów ro­
cznego dochodu, to przecież jest za mało. Pan  
Krupp chce m ieć więcej i dlatego robotnicy z 
zapałem powinni poświęcić sw ą przerwę objado- 
wą, ponieważ leży  to w  ich interesie, aby pan 
Krupp zyskiw ał w ięcej niż 21 milionów. Jeśli 
robotnicy będą pracowali o godzinę w ięcej, to 
może kiedyś będzie możliwem, że jego ekscelen- 
cya Krupp dobrowolnie podw yższy im płacę o 
parę fenigów . Robotnicy zrozumią to przecież 
wkońcu i dlatego tego rodzaju odpowiedzi fa ­
brykantów nie są bez korzyści. I  robotnicy krup- 
powscy przejrzeli i przystępują obecnie do ro­
botniczej organizacyi, w  przekonaniu, że tą dro­
gą uzyskają to, czego dotąd napróżno w yczek i­
w ali od dobrego serca jego ekscelencyi Kruppa, 
t. j. sprawiedliwości i obrony swoich interesów.

Z za kulis spirytyzmu. Dr. Eryk Bohn w y­
dał niedawno książkę pod tytu łem  „Der Fali 
Rothe", w której w ykazuje, że oszustwa pani

A nny Rothe, aresztowanej w Berlinie, ty czy ły  
się nie ty lko kw iatów , rzucanych rzekomo przez 
duchy. Zręczna oszustka pokazyw ała również 
swoim słuchaczom autografy duchów, przycho­
dzących na jej zaklęcia. Owóż dr Bóhn udow a­
dnia, że charakter pism wszystkich duchów z naj­
rozmaitszych czasów i krajów (Góthe, U lrych  
ron Hiitten, N apoleon itd.) jest jeden i ten sam, 
a bardzo podobny do pisma samej pani Rothe. 
N a podstawie bardzo dokładnych obserwacyj do­
chodzi autor do wniosku, że Anna Rotbe p isy ­
w ała podczas seansów lew ą ręką „autentyczne"  
pozdrowienia duchów. N a podstawie książki Bohna 
rozszerzyły w ładze karne śledztwo i w  tym  k ie­
runku przeciw oszustce.

W  obronie pani Rothe w ystąpili różni pisarze 
spirytystyczni, między innymi adwokat kroacki 
dr Gaj, autor książki: Z tajemniczego świata". 
W  książce tej poddaje pan Gaj rozbiorowi k w e­
sty ę : „dlaczego pokutują duchy najchętniej na
drogach rozstajnych?" i dochodzi do przekona­
nia, że dzieje się to skutkiem  „wirów elek tro­
m agnetycznych w oli".

Może proces karny pani Anny Rothe wyjaśni 
publiczności, co to są owe tajemnicze „wiry 
elektromagnetyczne woli".

„Poganin" o wojnie. Sławny pisarz grecki 
Ksenofont, w  rozmowie perskiego króla Kamby- 
zesa z jego synem Cyrusem, wypowiada swe zda­
n ie o wojnie. N a w stępie opowiada, w  jaki spo­
sób p rzez1 podrażnianie i łechtanie a m b i e y i  
nakłania się biednych żołnierzy do przelewania  
krwi i t. d. C y r u s  zapytuje następnie swego  
o jc a : W  jakiż sposób, kochany ojcze, najłatwiej 
zdobyć przewagę nad „nieprzyjacielem" ?

K a m b y z e s :  Na boga, mój synu, jest to bar­
dzo w ażne pytanie. Zapamiętaj to sobie, że  kto 
tego na wojnie chce dopiąć, ten musi być p o d ­
s t ę p n y  i s k r y t y ,  musi być o s z u s t e m ,  
z ł o d z i e j e m ,  r o z b ó j n i k i e m  i zaw sze i 
w szędzie musi dbać o to, aby nieprzyjaciela we 
w szystkiem  uprzedzić.

C y r u s  (śmiejąc s ię ):  N a Herkulesa, jakim to 
mężem musiałbym z o s ta ć !

K a m b y z e s :  N ie innym, mój synu, lecz ta ­
kim, jakim byś musiał być jako mąż najuczciwszy  
i najbardziej sp raw ied liw y!

C y r u s :  D laczego w ięc uczyliście nas, gdyś­
my byli chłopcami, czegoś w r ę c z  p r z e c i ­
w n e g o ?

K a m b y z e s :  Tak, na boga, jeś li chodzi o 
przyjaciół i współobywateli, —  ale czyż nie 
w iesz, że  was uczono naw et z ł o ś l i w o ś c i ,  
abyście mogli wyrządzać szkodę nieprzyjacio­
łom ?

C y r u s :  Zaprawdę, ojcze, nic o tem nie 
wiem.

K a m b y z e s :  A więc w  jakim  to celu uczy­
liście  się rzucać pociski, strzelać z łuku i w  pu­
szczy łow ić dzik i?  D laczego w alczyliście z lw a­
mi i niedźwiedziam i, a nie jako mąż przeciw  
mężowi ? Czyż nie w idzisz, że  wszystko to jest 
tylko podstępem, oszustwem i złudą ?

C y r u s :  Tak jest, ale tylko wobec z w i e ­
r z ą t !  Bo gdybym tylko ściągnął na siebie po­
dejrzenie, że oszukuję jakiegoś c z ł o w i e k a ,  
dostałbym baty.

W  ten sposób już „poganin" Ksenofont prze­
czuł, że  wojna jest zbrodnią, zorganizowaną ną 
wielką skalę. Jakże wysoko stoi on ponad mo­
ralnością naszych w spóczesnych ludzi, którzy  
wojnę uw ielbiają i idealizują!

„Powstanie styczniowe było zbrodnią i 
głupstwem" — tak zaw yrokował ks. Stojałow ­
ski, który ustawicznie uprawia w swem pisemku 
propagandę moskalofilską ze szczególną zacie­
kłością. Mianowicie „W ieniec-Pszczółka" zamie­
szcza w  ostatnim (12 ) numerze z dnia 12 mar­
ca br. artykuł p t . : „ Obchód styczniow ego pow­
stania", pełen  najcyniczniejszych napaści na po­
wstanie z r. 186  8 i na w szelk ie obchody ro­
cznicy powstania.

„W ieniec-Pszczółka" dowodzi na w stęp ie , iż 
naród polski przez powstanie w  r. 1831  utracił 
„wolność i swobodę", jaką cieszył się pod pa­
nowaniem cara, jako „króla polskiego", a nastę­
pnie w yraża się o powstaniu z r. 18 6 3  w  n a ­
stępujący sposób:

„Przed rokiem 1 8 6 3  m ieli Polacy w Króle­
stw ie Polskiem  „ s a m o r z ą d  d a l e k o  o b s z e r ­
n i e j s z y " ,  n iż my go dziś mamy w Galicyi. 
Język polski był w  szkołach, urzędach i są­
dach ; była w o l n o ś ć  z u p e ł n a  w y z n a n i a ,  
były liczne klasztory m ęskie i żeńskie... Cała w i­
na za powstania spada przedewszystkiem  na tych, 
którzy bezm yślnie powstanie w ywołali i  organi­
zowali.

Każdy nie narwany i „żydom a Kuryerowym  
patryotom" nie zaprzedany człow iek, przyznać 
musi, że w szelkie obchody powstania są nie tylko  
b e z m y ś l n e ,  a l e  w p r o s t  z ł e  i s z k o d l i -  
w e. K tóryż bowiem mądry człow iek lub naród 
obchodzi uroczyście rocznicę „ b ł ę d ó w  i k l ę s k  
s w o i c h ,  w i n  i s a m o b ó j s t w ? "  Obchodź­
cie rocznice powstania, jak  już gw ałtem  chcecie, 
„ e i c h ą  p o k u t n ą  m o d l i t w ą "  i proście B o­
ga, aby Wam W a s z e  g ł u p s t w a  i g r z e ­
c h y  p r z e b a c z y ł . . .

A toli, gdy g ł u p s t w o  i b ł ą d  przedstawia­
cie jako rozum, w i n ę  i z b r o d n i ę ,  jako cnotę, 
i w zyw acie, aby to znowu powtarzać i gdy m ię­
dzy lud „bezwinny i dobrej" w oli się pchacie, 
i f a ł s z  w niego wpajać chcecie, to Wam po­
w iem y: „W ara!„ bo to nie ty lko  już b e z ­
m y ś l n e ,  a l e  z b r o d n i c z e " .

Najzacieklejszy w ieszatel rosyjski nie potrafi

już bardziej obryzgiwać błotem pamięci bohate­
rów z r. 1863, jak to czyni ks. Stojałowski.

Przytaczamy dosłownie te wynurzenia starego 
moskalofila na dowód, jak w oczach znikcze- 
mniałego agenta carskiego przedstawiają się mę­
czeńskie walki o wolność narodu polskiego.

Podobnie pisać potrafi tylko c z ł o w i e k  k u ­
p i o n y  z a  r u b l e  r o s y j s k i e . . .

Komisya reklamacyjna rady miasta odbyła 
posiedzenie w piątek i sobotę. Obradowała 
dalej nad reklam acyami, odnoszącemi się do Ko­
ła  w łaścicieli realności. N astępnie kom isya roz­
patrywała reklam acye, odnoszące się do Koła III 
(przemysł, handel, rękodzieła). Ze względu, że  
uchw ały co do odrzucenia lub uw zględnienia re- 
klam acyj zmioniają się prawie na każdem posie­
dzeniu, komisya uchwaliła, dopiero po zupełnem  
ukończeniu i zam knięciu obrad ogłosić dokładny 
wynik.

Budowa nowej rzeźni miejskiej. Podkomitet 
miejskiej komisyi inwestycyjnej zarządził na 
pierwsze dni kwietnia przeprowadzenie rozprawy 
ofertowej na konstrukcye żelazne dla nowej rzeźni 
miejskiej. —  Donoszą, że do rozprawy ofer­
towej wezwano firmy krajowe, czeskie, moraw­
skie i szląskie. Również w krótkim już czasie 
odbędzie się licytaoya na roboty budowlane, a 
rcboty około rzeźni rozpoczną się w kwietniu.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w  sobotę 
po południu w m agazynach kolejowych. Miano­
w icie worek z mąką spadł na robotnika Andrzeja  
Motlocka, la t 2 4  i złam ał mu nogę. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło Motlocha do szpitala św. 
Łazarza.

Teatr ludowy w Krakowie. P. Zawadzki, b. 
artysta teatru krakowskiego, czynił od dłuższego 
czasu starania w celu założenia teatru ludowego 
w Krakowie. W  tym celu przystąpił on wraz 
z wspólnikiem, przedsiębiorcą5 p. Olszeniakiem, 
majstrem introligatorskim, do przebudowy spa­
lonej fabryki Peterseima, przy ul. Krowoderskiej. 
Fabrykę odrestaurowano i wnętrze jej przebu­
dowano na salę teatralną. W tych dniach w pły­
nęło do magistratu podanie przedsiębiorcy, p. 
Olszeniaka, o pozwolenie na otwarcie budynku 
teatru ludowego. Komisya policyjno-ogniowa miej­
ska w przyszłym tygodniu zbada budynek i wy­
da opinię.

W  razie pozwolenia na otwarcie teatau ma 
p. Zawadzki z trupą sw ą dać pierw sze przed­
staw ienie 31 bm.

Przewóz robotników. D yrekcya kolei półno­
cnej ogłasza: Podczas tegorocznych św iąt W ie l­
kanocnych odbędzie się przewóz robotników, zao­
patrzonych kartami legitym aeyjnem i na w szyst­
kich liniach kolei północnej. W yjazd nastąpi w  
dniach 27 , 2 8  i 29  m arca; powrót nastąpi 2 
kwietnia. D nia 1 kw ietnia pociągi dla robotni­
ków kursować nie będą.

Policya pruska a arcybiskup Stablewski. 
„Goniec wielkopolski" prostuje pogłoski, jakoby 
policya pruska m iała podczas rew izyi w  semina- 
ryum poznańskiem wpaść na jak ieś ślady pracy 
nielegalnej. Odezwa, zabrana klerykow i Gierladz- 
kiemu, jest treści bardzo niewinnej, nawołuje 
tylko do ośw iaty ludu i obyw atelskiego uświada­
miania go i krytykuje zachowanie się starszego  
pokolenia in teligencyi w  tej sprawie.

Odezwę ową, dość długą, przytacza „Goniec" 
w c a ło śc i; dla poznania jednak jej tenoru w y­
starczy przytoczyć parę zdań w stęp n ych :

„ O ś w i a t a  l u d u !  Oto w zniosłe, a zarazem  
realne, oto głośne a zarazem  jędrne hasło spo­
łeczeństw  cyw ilizow anych! Toteż nie dziw, że 
prawdziwie kulturalne narody na urzeczyw istnie­
nie tegoż w łaśnie hasła poświęcają olbrzymią 
część swych zasobów moralnych zarówno, jak  i 
m ateryalnych; n ie dziw również, że do tej w ła ­
śnie pracy z płomiennym zapałem  i  niezłom ną 
energią zabrały się na Zachodzie żyw ioły naj­
bardziej zdolne współczuć i w spółcierpieć z nę­
dzą duchową, żyw ioły, umiejące ideały  kochać 
całem sercem, całą oddać im się d u szą : m ł o ­
d z i e  ż “.

A  teraz posłuchajmy, jak  prasa w  zaborze 
pruskim, ta ultraklerykalna prasa zapatruje się  
na natychm iastowe wydalenie Gierladzkiego przez 
władzę duchowną, w zględnie na rozkaz arcybi­
skupa Stablewskiego.

„Dziennik kujawski" pisze, iż  wersya, puszczo­
na przez „Germanię" w  tej sprawie, a mająca 
usprawiedliw ić w ładzę duchowną (przytaczaliśm y  
już tę w ersyę z uwagami krytycznem i), brzmi 
całkiem  nieprawdopodobnie, gnieźnieński zaś 
„Lech" posuwa się do większej otwartości i  p i­
sze :

„W ydalenie kleryka rzuca c i e k a w e  ś w i a ­
t ł o  na stosunki kościelno - katolickie w naszych  
archidyecezyach. K ościół u l e g a  c o r a z  w i ę ­
c e j  r z ą d o w i ,  jeże li chodzi o z a p r o w a d z e ­
n i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  i o o s o b y ,  
k t ó r e  s i ę  n a r a z i ł y  r z ą d o w i  z p o w o ­
d ó w  p o l i t y c z n y c h .  Można łatw o przew i­
dzieć, że żądania niem ieckie będą coraz natar- 
czyw sze, a opór sfer decydujących coraz słab­
szy".

Tak je s t:  bo te „sfery decydujące" wolą się 
poniżać i  tarzać w  prochu przed rządem naw et 
w chwili takiej, gdy hakatyzm  dusi za gardło 
w szystko co p o lsk ie ; wolą to —  niż mu się 
czem kolwiek n a r a z ić !

Socyalizm w Serbii. Chociaż Serbia jest kra­
jem  w yłącznie prawie rolniczym i posiada bar­
dzo n ieliczny proletaryat miejski, to jednak ruch 
socyalistyczny znalazł tam podatny grunt i  obej­
muje coraz szersze kręgi. Za panowania osła­
wionego króla Milana socyaliści byli srodze prze-
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śladowaui; w ielu  z  nich szło na wygnanie, in ­
nych trzym ano w  w ięzieniach; książki i  pisma 
palono; organizacye robotnicze rozwiązywano, 
a ich kasy konfiskowano. Obecnie panuje w ię­
ksza wolność polityczna, dzięki czemu ruch zna­
cznie się ożyw ił. Partya wydaje kilka pism i o- 
bejmuje ca ły  szereg organizacyj. Główny organ 
partyi, który był już trzykrotnie zakazywrany, 
liczy  dziś 3 .0 0 0  prenumeratorów. W  Belgradzie, 
stolicy kraju, socyaliści założyli uniw ersytet lu­
dowy, wr którym odbywają się bezpłatne w ykła­
dy. Co dwa tygodnie kosztem partyi dawane są 
przedstawienia teatralne dla robotników, a w  
niedziele i św ięta urządzane są liczne zgroma­
dzenia publiczne. Ze w szystkich fachów najlepiej 
je s t  zorganizowany fach zecerski, w  którym 95  
proc. w szystkich robotników należy do związku  
zawodowego.

Września rosyjska.
Lwów, 23 m arca. „W iek  X X “ d o n o si z 

W a rsza w y , że u czn iow ie  p o lscy  szk o ły  rea l­
nej w  P iń sk u  (gu b ern ia  m iń ska) zażądali w y ­
k ła d ó w  relig ii w  języ k u  p o lsk im .

O s ta tn i  o d c z y t tow. Haeckera o p r o g r a m i e  
p a r t y j n y m  odbędzie się w Związku stowarzyszeń 
robotniczych w Krakowie, Mały Rynek 6, d z i ś we 
w t o r e k  o godz. 7 wieczorem. Po odczycie dys­
kusya.

R o z p is a n ie  d o s ta w y . Dyrekcya kolei państwo­
wych w Krakowie ogłasza dostawę urządzeń warszta­
towych dla wsrsztatów w Nowym Sączu z terminem 
do wnoszenia ofert najpóźniej do dnia 2 kwietnia 1902 
godz. 12 w południe. Bliższych informacyj udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

B a c z n o ść  a se so r o w ie  są d u  p r z e m y s ło w e ­
g o  w  K r a k o w ie ! W środę dnia 26 marca o godz, 
71 j  wieczór odbędzie się w sali Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6, l i .  p ) czwarty o d c z y t  tow. dra 
D r o b n e r a  p. t . ; „Ochrona interesów robotniczych 
wobec ustawy przemysłowej". Zarząd Stow. asesorów 
przemysłowych wzywa asesorów do jak najliczniej­
szego udziału w wykładzie i o punktualne jawienie się.

kiem obciążającym. Jako świadek wezwany 
do sądu, czekał ten żołnierz w sław nej po­
czekalni krakowskiego sądu powiatowego, 
w raz z innym i na  sw ą kolej, przyczem czy­
ta ł zapew ne na ścianach poczekalni rozm aite 
zakazy radcy Ferensa, w dychał przyjem ne a 
wcale niezagadkowe w onie poczekalni, słowem 
podzielał w raz z innym i w rażenia „zwyczaj­
nego" świadka przy tak zw anych „pysków­
kach."

N astępnie w ezw any do sali rozpraw  po 
stosow nem  upom nieniu  złożył żołnierz ten 
swe zeznania wobec oskarżonego, poczem 
w łaśnie spotkała go obraza słow na ze stro ­
ny oskarżonego. Obrazę tę  p rokura to rya  k ra­
kowska skwalifikowała jako przekroczenie z 
§ 312 u. k., tw ierdząc, że s k o r o  ż o ł ­
n i e r z  p o l i c y j n y  b y ł  w t e d y  w u r z ę ­
d o w a n i u ,  przeto niem a tu  mowy o zwy­
kłej obrazie honoru. P rokura to rya  więc żą­
dała  poprostu , aby sąd orzekł, iż żołnierz 
policyjny, który przybyw a do sądu jako św ia­
dek, n i e  j e s t  ś w i a d k i e m  z w y c z a j ­
n y m ,  l e c z  w y k o n u j e  w ó w c z a s  s w ó j  
u r z ą d  w  b u d y n k u  s ą d o w y m .

Na to  żądanie prokuratoryi przystał k ra ­
kowski sąd pow iatow y i w ydał w yrok zasą­
dzający za przekroczenie z § 312 u. k. na 
trzy dni aresztu. Oskarżony nie m iał żadne­
go obrońcy.

W yrok ten s ta ł się w  sobotę praw om ocnym , 
gdyż trybunał apelacyjny krakowski pod 
przew odnictw em  znanego nadradcy W  a- 
w r a u s c h a  w yrok ten , stanow iący u n i ­
k a t  w j u d y k a t u r z e  a u s t r y a c k i e j ,  
zatw ierdził w zu p e łn o śc i!

G a b ry elsk i (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki Petro f z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

Z  sali sądowej.
Policyant urzędujący w sądzie. Prokurat©- 

rya krakow ska zażądała od krakow skich są­
dów  karnych interw encyi w  spraw ie nastę ­
pującej : Jakiś biedak, pogniew any wynikiem 
procesu karnego, zelżył żołnierza policyjnego 
w budynku sądow ym  sło w y : ty  cham ie itp. 
Żołnierz ten  był bowiem  przeciw niem u św iad­

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód".

T e l e g r a f  i  t e l e f o n ,
Ankieta w spraw ie  finansów krajowych.
Lwów, 24 m arca. Dziś przed południem  o 

godzinie 11 rozpoczęła obrady w gmachu 
sejm owym  ankieta w  spraw ie otw arcia n o ­
wych źródeł dochodów dla uzdrow ienia finan­
sów krajow ych. Ankiecie przewodniczy p. 
m arszałek hr. Andrzej Potocki, biorą udział; 
Dawid A braham ow icz, S tanisław  hr. Badeni, 
Franciszek Kram arczyk, d r Leo, W łodzim ierz 
h r. Łoś, d r Milewski, Rayski i Tadeusz R o ­
m anowicz. Na przedpołudniow em  posiedze­
niu om aw iano zarów no stan  obecny jak  to, 
co w najbliższych łatach je s t potrzebnem  oraz 
program  na dalszy okres.

Środek na raka  ?
Stanisławów, 24 m arca. Sekundaryusz tu ­

tejszego szpitala miejskiego, d r Ż u ł a w s k i ,  
wynalazł środek na raka. Przed tygodniem 
zgłosił się do niego chłop chory na  raka, 
którem u po zastrzyknięciu środka, w ynale­
zionego przez d ra  Żuławskiego, now otw ory 
raka odpadły .

M w e r s a c y a .
S tanisław ów , 2 4  marca. U ciekł stąd handlarz 

drzewem Jakób Krudisz, naciągnąw szy rozmaite 
firmy, z któremi był w  stosunkach, na 2 2 .0 0 0  
koron i p ofa łdow aw szy  w eksle na kilkanaście  
tysięcy  koron.

Nowy nam iestnik DaSmacyi.
W iedeń, 24. marca. N ow y namiestnik Dal- 

macyi Handel z ło ży ł dziś przysięgę w ręce ce­
sarza w obecności prezydenta ministrów dra Kór- 
bera.

Śmierć Kelomana Tiszy.
Budapeszt, 24  marca. D ziś o godzinie 1 ze­

brał się sejm w ęgierski na uroczystą m anifest a, 
cyę z powodu śmierci T i s z y .  Hr. A  p p o n y i 
i prezydent ministrów S z e 11 pośw ięcili gorące 
wspomnienia zmarłemu.

Pogrzeb odbędzie się w Gost w e wtorek.

Rząd rosyjski przeciw Gorkiemu.
Petersburg, 24 m arca. Oficyalnie donoszą: 

Ogłoszenie w  dzienniku urzędow ym  o unie­
ważnieniu w yboru na  członka honorow ego 
Akademii Umiejętności, M aksyma Gorkiego, 
zostało spow odow ane ze strony sam ej A ka­
demii.

Nowy gabinet bułgarski.
Sofia, 24 m arca. Nowy gabinet bułgarski 

ukonsty tuow ał się w następujący sposób; 
Prezydyum  i tekę m inisterstw a spraw  ze­
w nętrznych objął Danew, finanse Sarafow, 
spraw y w ew nętrzne Ludzkanow , spraw iedli­
wość R adew , w ojna generał Paprikow , o- 
św iata adw okat Ghristo Todorow , handel i 
rolnictw o adw okat P io tr Abrażew , roboty 
publiczne kupiec Mikołaj K onstantynów . — 
Wszyscy m inistrow ie należą do party i zanko- 
wistów.

Bunt w wojsku tureckiem.
B8igrad, 24 m arca. O trzym ano tu ta j w ia­

domość, że w Diakovicy (S tarej Serbii) b a ­
talion nizam ów podniósł rokosz, a to z p o ­
wodu niew ypłacenia od kilku miesięcy żoł­
nierzom  i niższym oficerom ani p iastra  żoł­
du. Oddział żołnierzy z porucznikiem  na  
czele w yruszył do Ferisovacu, gdzie rzekomo 
opanow ał pociąg kolejowy, którym  ud a ł się

następnie do Ueskiibu. T u  żołnierze zażądali 
od kom endanta miejcowego w ypłaty  żołdu, 
co też nastąpiło .

P raca  kobiet i dzieci we Włoszech.
Rzym, 2 4  marca. Izba deputowanych przyjęła  

projekt ustawy o uregulowaniu pracy kobiet i 
dzieci 186 głosam i przeciw  50. N astępnie odro­
czono sesyę parlamentu do 15 kwictuia.

Przeciw domom gry.
Bruksela, 23 m arca. Izba reprezentan tów  

przyjęła 93 głosam i przeciw 7 ustaw ę, za­
bran iającą prow adzenia dom ów gry w  całej 
Belgii. U staw a ta  znosi także dom y gry w  
Ostendzie i Spa.

Samobójstwo.
Bruksela, 24. marca. D yrektor kartografi­

cznego departamentu w belgijskim ministerstwie 
w ojny Henneąuin zastrzelił się dziś rano.

Powstanie w Chinach. _
Hongkong, 23 m arca. Jak donoszą z Kw ang- 

si, pow stańcy zdobyli m iasto H autschau. 
Zabór Transvaa!u.

Londyn, 24. marca. Biuro Reutera donosi, 
że członkow ie rządu- transwalskiego Sehalk Bur­
ger, R eyt, Lukas M eyer, Krog i Vanćlervelde 
przybyli z Middelburga osobnym pociągiem  jako  
parlamentarze do Pretoryi i odbyli konferencyę 
z Kitchenerem. Dzienniki angielskie donoszą, 
że w ubiegłym  tygodniu delegaci Burów, zanim 
jeszcze wystąpili jako parlamentarze omal, że 
nie dostali się do niewoli angielskiej. D elegaci 
przybyli do Pretoryi, pozostawiwszy eskortę w 
Balmoralu i udali się w powozie Kitchenera do 
głów nej kw atery angielskiej. D elegaci udadzą 
się po konferencyi z Kitchenerem do Oranii a, 
potem do Kronstadu. N iektóre dzienniki prze­
strzegają, by nie przyw iązyw ać zbyt wielkiej 
w agi do bytności delegatów  burskich w P re­
toryi. D zienniki mają w ątpliwości, czy krok  
Schałka Burgera i delegatów  zostanie uznany 
przez Bothę D elareya i Deweta.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .

8 t a n is ła w ó w . Stowarzyszenie robotników stolar- 
1 skicli „Zgoda" urządza dnia 31 marca b. r. w sali 

przy ulicy Sobieskiego p r z e d s t a w i e n i e  a m a ­
t o r s k i e .  Rozpocznie monolog, zakończy „Takich 
więcej", komedya w dwóch aktach. W stęp: Krzesło 
I. rzędne 1 K, II. rzędne 70 h, I II . rzędne 50 b, 
miejsce stojące 30 h. Począcek o gadzinie 7 lj„ wie­
czór. Po przedstawieniu odbędzie się wieczornica ż 
tańcami, na którą to komitet zaprasza wszystkich to­
warzyszy i towarzyszki.
S t r y j .  Stacya płatnicza kolejarzy w Stryju urządza 

każdego czwartku wieczorne pogadanki w lokalu 
stacyi. Kółko amatorskie kolejarzy przygotowuje sztukę 
„Karpaccy Górale".

Za treść oglesaieii redakcyą sile -przyjmuje żadnej odpowiedEgaigioścf. Ceny w  ą a -g t ^ w k ia .

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  bankow y i kan tor wym iany  

Lwów, ul. sykstuska 8.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligaćyi.
—  Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza sie adresować : 
1122 D O M  B A N K O W Y  8—90 

S c h iitz  i C h a je s , Lwów, ul Sykstuska 8.

p o w W y
u ży w a  n e = =

W o ® k l , | ^
n o  w  e. .

s ą  do sp r z e d a n ia  -SN-
po cenach możliwie nizkich
m r *  w koncesyonowanych składach

z w sze lak im i po jazdam i

M n l m  Cyraoliicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej i. 34
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel misszka, ulica św. Jana i. 3B, parter.
1168 20—100

S k ład  używ anych  flaszek
-u.rz:ą,ca.ziłexaa

w Krakowie, przy u!. Szewskiej pod L. 7
Kupuję i s p rze d a ję  flaszki w s ze lk ie g o  rodza ju .
D ostarcza flaszek, jakich sobie kto życzy, ręcząc za ich czystość.
Zlecenia z prowincyi załatwiam natychmiast Polecam się łaskawym względom.

1206 1-3 J A W  l i U l I E M .

J  11 ż
nadszedł świeży transport!!!

KRAWATEK 
fasony, kolory i ceny szczeyolne

Floryańska L. 2, filia nowości Grodzka L. 25
Zarazem  przygotow ałem  wielki zapas

1182 B I E L I Z N Y  4 - 6
w najmodniejszych fasonach z własnej 
szwalni i pralni, które posiadam i proszę 
P. T. Publiczności, o firmach moich nie 
zapominać, i .ja będę się starał jak naj- 
mniejszem zyskiem się kontentować. 

Kreślę się z głębokim szacunkiem
HENRYK RECHT, ul. Floryańska 1. 2. 

Filia nowości ul. Grodzka 1. 25.

Masło stołowe
W ysyłam  codziennie świeże w  ó-cio 
kilowych faseczkach za pobraniem  

pocztow em  franko 9 Kor. 

Gustaw Scharfeld włość, realności
1173 w Tworkowej, o. p. Tyniowa 5—5

Na święta Wielkanocne.
Przyjmuję zamówienia na Baby, Przekła­
dance, Mazurki, Torty, w różnych gatun­

kach. Polecam Baranki, Maczek i t. d. 
Obstalunki wykonuję punktualnie i staran­
nie. Polecam sie względom PT. Publiczności

J. SYKUTOWSKI, ul. Karmelicka 1.10.
_________________________  1203 1—4

G złowiek obeznany z - rachunkowością 
poszukuje posady zarządcy, pisarza 

lub jakiejkoiwiekbądź innej. Na żądanie 
żłoży kaucyę 1197 3—4

w  kwocie 1200 Koron.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

L E O im lg E R O , KRAKÓW
ulica Jflorgańska l. 24, 

p o le c a  sw ó j w i e l k i  s k ł a d

K A P E L U S Z Y
firm krajowych i zagranicznych we 
1211 wielkim wyborze, 1 —4 

i po umiarkowanych cenach.

Nowo założony sklep
pod firmą

A. SCHERER, ulica Basztowa i. 27
poleca Szanownej P. T. Publiczności,

.1205 św ię ta  2_4
znakomite wódki, koniaki francuskie i to- 
kajskie, w i n a .  austryackie i węgierskie, 

towary korzenne, delikatesy i t d.
Po umiarkowanych cenach.

Skład suchych owoców wPodgórzu
w domu W-go Ba ruch a przy moście został 
zaopatrzony świeżym transportem migda­
łów , rodzynek, fig. daktyli, herbaty, kawy, 

1208 sardynek, etc. 1 —2
C eny bardzo  przystępne.

.F ilia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuje l sprzedaje pod uajkorzgstmej- 

szijmi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 3 V2% ,  4%  i 4 V 2%
asygnaty k a so w e

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4V2°/o

Przyjmuje depazyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

1191 3—100

BARDZO WAŻNE Zaw iadam iam  P .T . Publiczności, 
iż otw orzyłem  w  i C tp a k o w ie ,  
p rz y  u licy  G rod zk iej  

I, 2 8  m a g a zy n  u b io ró w  m ę sk ic h  i d la  d z iec i. Przyjm uję 
wszelkie zam ówienia w zakresie krawieckim, jak  na uniform y dla P . P. 
urzędników  i ubran ia  dla studentów  i w ykonuję w  krótkim  czasie, 
ściśle podług przepisanych wzorów. Mam na składzie najlepsze sukna 
własnego w yrobu. Z pow ażaniem

T .  B f e c h e l s e n .

Taniej od wszystkich
poleca się

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60
mam na składzie

zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier­
ścionki zaręczynowe, broszki, kulczyki, 

łańcuszki złote i srebrne i t. d.
W szelkie reperacye przyjmuje się pod gw arancyą,

1210 1 — 10

4 H f r 4 M H 0 M f r » 4 f r

Mm chwalicie  s w e p  n iez i ia s le ! ! !
BR0 W A K  TRZCimCKI,

przewyższający swą dobrocią wszelkie piwa P n a s f c ie .
jakoto monachijskie i Kulmbach., oraz Exportowe i Bok (równający s ę por­

terowi angielskiemu) poleca

Reprezentacja Browaru Trzcinicłiego
w K R A K O W IE , przy ulicy S z e w s k i e j  I. 13.

po następujących cenach wraz z dostawą do domu

Piwo Bok 16% po 16 ct. za flaszkę półlitrową
„ Bawarskie 14% „ 15 „ 
„ Exportowel4% 12 „

za wyroby powyższe Browar w Trzcinicy odznaczony został dyplomami ho­
norowymi, złotymi medalami i krzyżami zasługi na 14 wystawach świato­

wych i krajowych w Europie.
1212 1—3 Przy Reprezentacji otwarte została

PIWIARNIA TRZCINICKA
w której do- Q >  « « • exportowe i bok w szklankach
stać można 3 ' i w o  D a w a r s K t e , i butelkach, przyczem bufet zao­
patrzony został we wszelakie doborowe wina 1 wódki oraz w ciepłe i zimne

przekąski
Mamy nadzieje, że Szan. P.T. Publiczność swemi zamówieniami oraz 

odwiedzeniem lokalu zaszczycać nas raczy i wyrób krajowy popierać będzie.
Z wysokim poważaniem ZARZĄD.
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